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Od Redakcyi „Ogniska."
Uprasza się Szanownych Prenumeratorów 

z Galieyi i W. X. Poznańskiego, którzy 
jeszcze prenum eraty na dziennik nasz nie 
złożyli, aby takową pod adresem Redakcyi 
Ogniska nadesłać pocztą zechcieli.

CZĘŚĆ ROLNICZA.

Rolnictwo i Przemysł.
VII.

Dla czego u nas każdy pojedynczo pracując sieje łzy, 
i pot a naw et pieniądze, a zbiera w ia tr? . .  Dla czego u 
nas możnaby uczyć się gramatyki deklinując, „ja biedny, 
on biedny, my biedni, wyście biedni, wszyscy biedni ?“ 
Oto dla tego, iż każdy przeciw powszechnej biedzie jest 
*a słabym, a zbiorowa siła utworzyć się nie może, któ- 
raby odważnie wzięła nędzę ogólną za bary i po za gra­
nicę kraju wypchnęła. — Siedzimy płacząc na gruzach 
naszych lepianek i narzekamy na losy i obyczaje, a po­
życzanym od żydów łachmanem łzy sobie ocieramy. — 
Pilnuje tćż każdy swego garnuszka, aby mu z niego 
dzienna straw a nie wykipiała, a nie widzi, że mu się nad 
głową dach pali, i strawy onćj nie zjć a domostwo po­
strada. — Zdaje się niejednemu, iż przedsięwzięcia które 
się ogólnej pomyślności kraju dotyczą, wcale do szcze­
gólnych członków społeczeństwa nie należą, i że się one 
jakoś same, bez współdziałania naszego załatwią. I tak 
np. „że drogi kommunikacyjne same staną, kanały jaka 
„nadzwyczajna powódź w  ziemi wyżłobi, rzeki spławne 
„cudownie pogłębią swoje koryta. — Aniołowie lasy na- 
„sze obrobią na belki, deski, klepki, sprychy i dzwona 
„i spuszczą do Gdańska. Słowem wszystko pójdzie jak  
„po maśle, bo Polska jest krajem  mlekiem i miodem 
„płynącym.11 Nie bardzo jednak tyjemy po tem mlćku, 
ani nam  miód piekących goryczy nie słodzi, lecz zapra­
wione mamy żółcią dni nasze, i W isłą płynie do morza 
niejedna łza nasza. — Dla czegóż t o ? . . oto dla tego, iż 
gdy kraj jest biednym, to i wszyscy którzy w nim żyją 
biednemi być muszą. _  A dla czegóż to kraj biedny?... 
Oto, bo nam się zdaje, że kraj to nie my, że to jest

jakiś m yt, jakaś abstrakcya  i coś idealnego, czysto mo­
ralnego. — Zdaje nam się, że spółeczeristwo to nie m y, 
ale jakiś zbiór ludzi z którem i w żadnym bezpośrednim 
nie jesteśm y stosunku. — Ztąd też nie stojąc z krajem 
i ze spółeczenstwem w rzeczywistej wspólności interesów, 
prac i ciężarów, musi każdy z nas pojedynczo brać inte- 
resa, prace i ciężary całego kraju na własne barki, a nie 
dziw, iż pod niemi upada. — Kochamy to niby kraj i 
kwilimy się nad nim jakby nad grobem kochanki, ale 
to tylko fałszywy rom antyzm : bo kraj żyje, ale myśmy 
dla niego umarli. — Kraj żąda pracy, a my mu łzy nie­
siemy; — kraj domaga się poświęceń, a my mu skła­
damy hołd czczych westchnień i życzeń. My szukamy 
siebie w  kraju, ale nie szukamy kraju w  sobie, to jest 
we wnętrzu sumień i na dnie serca poświęconego ogól­
nemu dobru. — I dla tego kraj coraz uboższy, a my co­
raz biedniejsi; kraj wyjdzie na nędzarza, a my na żebra­
ków ; i zostaniemy z nim tylko w  jednej wspólności, to  
jest w wspólności rozpaczy.

Aby nie przyjść do tego stanu, trzeba wspólnemi siła­
mi podnosić i powiększać ogólny kraju majątek, a wy­
dobywać z ziemi i z pod ziemi jego zasoby i leżące 
odłogiem bogactwa. Trzeba ułatw iać i zachęcać pracę, 
oraz^ przemysł pojedynczy i zbiorowy. Trzóba ułatw iać 
wywóz i transporta produktów, wiązać sieci kommuni­
kacyjne dróg, rzek i kanałów. Słowem trzeba najprzód 
wzmocnić i do zdrowia przyprowadzić organizm ogólny, 
a przy nim wszystkie pojedyncze członki nabiorą życia 
i siły. —  Dzieło takie nie da się przez pojedyncze indy­
widua, a naw et przez odrębne w arstwy spółeczeristwa 
uskutecznić, ale przy nim i dla niego stowarzyszyć się 
muszą p raca , rozum  i kapita ły . — Bo jak sam ro z u n i/ '’”1 
bez pracy i kapitałów jest teoryą bez zastosowania, tax / 
tćż kapitały bez rozum u są kupą materyałów w żadraf-^g 
budowlę nie ustawionych. Praca zaś bez rozumu i kaV* Ł 
pitałów  jest ruchem nieoznaczonym w  próżni. — Zespó- -  
lenie zaś tych trzech sił, góry w padoły przenosi, a 
z wnętrzności ziemi wydobywa bogactwa na powierzchnią 
i obdziela niemi skrzętnych około dobra ogólnego p ra­
cowników.

Otóż po tym wstępie odzywam się znowu czule do 
moich przyjaciół kapitalistów papierowych, czyliby nie 
upatrzyli sobie na t 'j bogntćj a nie tkniętćj jeszcze niwie 
rodzajnego pola i sposobności sowitego przyrobku? — 
Odzywam się atoli do tych, którzy jeszcze nie przeszli



w  stan zupełnej skamieniałości, (czyli uczeniójfmówiącj 
petrifikacyi! Niechaj się zmiękczą w sercu, a wydrapawszy 
się na wyższe nieco atanowisko, spojrzą na ten wielki 
ugór kraju naszego! — Niechaj ich dusza zaboli, gdy zo­
baczą, iż winnica nasza jest bogatą, ale pracowników 
w niej nie upatrzysz, tak żernie ma komu naw et jagód uzbie­
rać, a cóż dopiero z cierni i chwastów ją oplewić. — 
Dalej zaś, niechaj ciekawością zdjęci zajrzą w głębią zie­
mi naszej, a zobaczą tam  bogate pokłady węgla, cynku, 
żelaza, a może miedzi i srćbra. Niechaj rzucą okiem na 
skały a odkryją m arm ury, porfiry i granity, które nieraz 
z za granicy i za drogie pieniądze sprowadzaliśmy. — 
Niech się przyjrzą tym długim smugom bagien, w któ­
rych się dzisiaj węże i padalCe gnieżdżą, a pojmą, iż te 
małym kosztem osuszone, uśmiechnęłyby się im kwiecistą 
łąką i odpłaciły sowicie starania i wydatek na nie łożo­
ny! Niechaj posłuchają szmeru rzek naszych swawolnie 
toczących tatrzańskie odłamki, a dowiedzą się, iż te rzeki 
spławiałyby produkt, gdyby je  w  porządne ujęto łożyska. 
Niech ich dusza zaboli patrząc jak ze wsi do miasteczka 
wlecze producent wychudłemi szkapy kilka korcy zboża, 
i to po przepaścistych i błotnych manowcach (szyderczo 
drogami zwanych), kiedy za m ałą opłatą, toczyłby po 
gościńcu podwójny ciężar i byłby w stanie tanićj produkt 
swój oddać i siły pociągowej oszczędzić. — Otóż ten 
ogólny pogląd wystarczy tymczasem, aby kapitalistom 
dać poznać główną myśl moją i tem bardziój wystarczy, 
że później szczegółowo i z zastosowaniem do naglących 
potrzeb kraju przedmiot ten rozbierać będziemy. Teraz 
pośpieszam wyłożyć potrójny sposób przedsiębrania spc- 
kulacyi czy to na korzyść ogólną, czy tćż w celach oso­
bistego zysku podejmowanych.

Imo. Jeżeli kapitalista podejmujący jakie przedsię­
biorstwo ma techniczną znajomość swojego przedmiotu, 
wtenczas może bezpiecznie działać na własną rękę, przy­
bierając ku pomocy potrzebnych mu pracowników. W ten- 
czasto wkładając w interes własne a troiste siły, to jest 
kapitały, rozum i pracę, ma prawo z tych trzech tytu­
łów  pobierać całe dla siebie korzyści. Takich atoli wy­
padków w naszym kraju jest mało, bo się bogatsi ludzie 
mniej do nauk przykładali, a pracować stale i wytrwale 
nigdy im się nie chciało. — Przeto powiedzieć można 
w ogólności, iż ani technika u nas z kapitałami, ani ka­
pitały z techniką w  jednej osobie się nie spotykają i 
w  parze z sobą chodzić nie będą. Z tego stanu wypły­
w a drugi możebny stosunek, który nazwiemy współ,ką.

W spółka  jest to uzupełnienie sił pojedynczego przed­
siębiorstw a przez pomoc przybranych potęg odpowiednich 
jego potrzebie i szczegółowym w arunkom . Naturalną 
w spółką jest zespolenie kapitałów, nauki i pracy, ale 
taki rodzaj współki jest w naszym kraju niepodobnym, 
bo kapitały nieskończenie wyżej się u nas oceniają od 
nauki i pracy, a kapitaliści ani nauce, ani pracy zaso­
bów  swoich nie powierzą, lecz wolą te dwie potęgi na 
w łasną korzyść najmować. — Przeto u nas przez wyraz

w spółka rozumie się tylko zlanie kapitałów czyli połą­
czenie się kap ita lis tów .— I na ten piórwszy stópień po­
jęcia współki chętnie zezwalamy, a radzibyśmy widzieć 
czćmprędzejf kapitalistów rzucających się we wzajemne 
objęcia, zanim się z nauką i z pracą w podobny sposób 
uściskają. —  Taka współka pieniężna wyobraża przed­
siębiorstwo pojedyncze, bo jest tylko spotęgowaniem je ­
dnej osoby moralnej, wyobrażającej pierwszy budulcowy 
materyał przedsiębiorstwa. — Jest to żołądek w orga­
nizmie współki, a teraz owemu żołądkowi potrzeba gło­
wy, rąk i nóg, aby ta istota żyła i ruszać się mogła. — 
Lecz do żołądka głowa się łatwićj znajdzie jak do głowy 
żołądek, i dla tego ten fakt tćmczasowo przyjmujemy i 
mniej się o głow ę, nogi i ręce jak o centralny kadłub 
troszczymy. — Radzibyśmy aby kapitaliści poczuli do 
siebie gorącą sympalyją, a ich skarby magnetyczny do 
siebie pociąg, i żeby raz ta  ciężka artylerya wyrównawszy 

j swoje szeregi, przypuściła szturm do nędzy krajowej, ich 
współka, oparta na wzajemnóm zaufaniu i wzajemnej 
rękojmi, a razem na wspólności pozycyi i interesów, a 
w końcu na usprawiedliwionej żądzy korzyści, n iejedno- 
by w kraju zbawienne przedsięwzięcie wesprzeć, nie je­
dną instytucyą lub zakład fabryczny podnieść i nie jedną- 

| by krajowi usługę oddać mogła, — Na tę myśl traliają 
| już ludzie w sąsiednich naszych prowincyach, a z rado- 
] ścią i współczuciem witamy ich na polu szlachetnego 

z nędzą krajową zapaśnictwa. Wróżymy im zwycięztwo 
i bogate łupy, a zamiast zazdroszczenia im takowych, 
chcielibyśmy ich przysporzyć, stając się ich ręką i nogą, 
i dopomagając im współ iracownictwem naszem. — Tu 
jednak w naszym kraju dopiero się wykluwać zaczyna 
myśl spółki! Spółeczeństwo rozćwiertowane na kadłub, 
głowę i nogi, nie zrasta się tak prędko. Inni zaś o współ- 
kach słyszyć nie chcą, i wolą czekać pogrzebu. Wieczny 

j  im więc odpoczynek! aż do przyszłego szerszych pojęć 
zm artw ychw stania! . . .

Trzeci sposób podejmowania ważniejszych przedsię­
wzięć, odbywa się przez Stowarzyszenia, czyń przez po­
wołanie wszystkich do wspólnego dzieła, a tem samem 
i do wspólnych ciężarów i korzyści. — Ta obław a po­
wszechna na biódę krajową, jest może w zasadzie swo- 

i  jej najsprawiedliwszą, ale nader trudną do wykonania, 
albow iem rna ocean potrzeb naszych wypadałoby zbierać 
po kropli funduszów, rozrzuconych jak rosa po całćj 
przestrzeni kraju. — Wreszcie w różnorodności przed­
siębiorstw mniejszych lub większych trudno jest zawsze 
i nieustannie odzywać się do ogółu i powoływać całą 
ludność do udziału, a później rozrachowywać między nią 
małe ułamki strat, lub drobny udział w korzyściach. — 
W  końcu dodać należy, iż w kraju naszym nie posiada­
jącym przeważnego średniego stanu, liczba składkujących 
ograniczałaby się zwykle na szlachcie, i ciężar zawisłby 
znowu na stanie rolniczym, który właśnie ratow ać chce­
m y .— Chłop i uboższy mieszczanin nigdy do żadnego 
stowarzyszenia należyćby nie chciał, raz, iż ani kraj, ani
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dobro ogólne mało go obchodzą, pow tóre, iż ta  myśl 
przerasta dotąd jego pojęcia. — Dla tej więc najliczniej­
szej warstw y ludności inny później podamy projekt, któ­
ry o ile mi się zdaje, zgromadzi jakąś część przy do­
stępniejszej dla niego instytucyi. — Nie jesteśmy więc 
w tćj chwili za wielkiemi stowarzyszeniami, bo nie upa­
trujemy w kraju dla nich materyału, a próby kilku istnie­
jących u nas towarzystw nie przedstawiają rezultatów  
zadowalniających. —  Zdaje nam się, iż na czasie u nas 
byłyby współki zawięzywane przez ludzi zamożniejszych 
i wyższe usposobienie umysłowe posiadających. — Takie 
współki dające gwarancye m oralne i materyalne, wywo­
łałyby do ruchu i życia utajone i nie wzięte przez niko­
go pod rachunek kapitały, które często z książką od na­
bożeństwa, koronkami brabanckiemi i pachnidłami, w ma 
honiowych szkatułkach spoczywają. — Nasze kochane i 
szanowne w dów ki, lub panieństwu poświęcone damy, 
mają grube w papierach grosiwo, ale słusznie się z nim 
przyczaiwszy, chronią go od zazdrosnego oka, i na po­
kuszenie łaknących narażać nie chcą. — W prawdzie taka 
dama kursów  nie św iadom a, lękliwa i fluktuacyi finan­
sowych nie pojmująca, drży nieraz gdy jaki szmer zło­
wieszczy w uchu jej zatętni, ale obawę swoję chowa na 
dnie serca, i sekretu swych fundusików nie zdradza. —  
Nie dziwię się temu, i owszem uważam za słuszne, iż 
się kobieta w spekulacye nie wdaje, a woli mieć w pa­
pierach kapitał swój bezpieczny i procent od niego za­
pewniony, jak się u niepewnych a często nierzetelnych 
dłużników bezskutecznie upominać. —  Bo cóż ma w isto­
cie innego ro b ić ? .. .  Ubogi am ator kapitałów nie przed­
stawia jćj potrzebnej rękojraii, a bogaty pożyczać nie po­
trzebuje! Gdyby jednak utworzyły się współki z ludzi 
znanych i dających osobistą oraz majątkową gwarancyą, 
to zaręczyć mogę, iżby nie jedna z takich dam zaniosła 
kapitalik swój w papierach, bo upatrzyłaby w operacyach 
współki wyższe dla siebie korzyści, i mniejby się oba­
wiała zmiennych ewentualności kursów, które ją widmem 
ubóstw a straszą. — W reszcie kapitał dla damy trzymany 
w domu i pod kruchym kluczykiem słabej budową tua- 
lety, jest prawdziwą w  życiu jćj kulą więzienną. — Ileż 
obaw i niepokojów staje się on dla nićj pow odem ?!! 
Ileż sprawia dystrakcyi w kościele? Jak zatruw a chwile 
poufnej z sąsiadą rozmowy ? . .  Jak  skraca zamierzoną 
w dalsze strony przechadzkę ? . .  Zawsze stoi ten kapita- 
hk na myśli, jakby kochanek, o którego wierności ma 
się powątpiewanie. — O tóż, tym niepokojom zaradziłby 
Bank Obywatelski, na którego czele stanęliby ludzie go­
dni powszechnego zaufania. (D. c. n.)

W. M.

O debraliśm y od bezimiennego korespondenta list, 
który dla hum orystycznćj oryginalności i dowcipu (rze­
komo przeciw nam  występującego) ale w gruncie zgo­
dnego z naszem i zasadam i umieszczamy.

kraków dnia 31 stycznia 1860.

S za n o w n y R edaktorze I
Dla czegóż tak  zawzięcie targasz na strzępki i po­

niewierasz honor zasłużonych i potrzebnych całem u 
światu kapitalistów, za to, że się szlachetnćj w iedzy 
dodaw ania i m nożenia poświęcam y? Czy sądzisz, że 
m ożna bez pomocy m atem atyki dochrapać się m ądro­
ści praktycznej, ważnej, obrączkowćj, która tak wyso­
ko je s t ceniona w naszym  machinowym i parowym  
św iecie? C zyż nie ona daje swą dźwignią parcie olbrzy­
mowi postępu , k tóry  bez nićj stałby nieruchom y ja k  
kołek?

M y to właściwie jesteśm y drągam i czyli śrubam i 
Archim edesa, co poruszam y i pcham y w bieg wirowy 
i obrotowy, przem ysł, handel, wynalazki, po przestrzeni 
lądów i oceanów. — I takaż to wdzięczność spotyka 
nas za nasze bezinteresowne poświęcenie z jakićm  otwo­
rzyliśm y ogniochronne szkatuły  i wypuścili na użytek  
publiczny nasze ciężko zapracow ane i trochę zapleśniałe 

! ta lary? że zam iast dać ich na lichwę, woleliśmy użyć 
ich na wsparcie sztuk pięknych, do których liczą się 
prim o loco pięknie illustrow ane obligacye procentowe i 
akcye kolei żelaznych, bez których nie byłoby Łew ia- 
tana ani parowozów, którem i świat piękny a zwyczaj­
nie chory, spieszy do Cieplic ja k  wędrowne ptastwo, i 
wraca tak zdrów i lekki ja k  one. — Te piękne p ro ­
centowe dzieła wspierają prassę, bo w m ilionach egzem ­
plarzy rozchodzą się po intelligencyjnym  świecie — bo 
przyzna to każdy człowiek praktycznie ukształcony, 
że nierównie więcćj budzą zajęcia, niż poetyczne baśnie, 
niż powieściowe gawędy, albo te szkice obyczajowe, 
w których czytelnik zam iast korzyści num erycznych 
znajduje często ujem ne podobieństwo do siebie i p o ł­
knie choć zdrów gorzką pigułkę za własne gotowe 
pieniądze.

N a cóż zaczepiać na  publicznćj drodze spokojnych 
ludzi?  Co to komu szkodzi, że sobie w spokoju i czy­
stości sum ienia obstrzygam y nasze własne pap iery? 
wszakże nie obrzynam y dukatów ? — Czy chwalebnićj 
czynią m echesy co strzygą ludzką wełnę do żywój 
skóry i nie boją się kozy?  — Cóż to lepszego od nas 
są owi producenci? Czy oni nas z łaski żyw ią? Oni 
nie pracują na chlćb powszedni, tylko pracu ją  dla z y ­
skania naszych pieniędzy. A  kiedy my z litościwego 
serca prosim y Boga o pokój, to oni egoiści chcieliby 
wiecznćj wojny, lada zawieszenie broni strachem  ich 
przeraża, cóż dopióro gdy  nasz poczciwy Czas ogłosi 
im prowizowany pokój, drą go niem iłosiernie i depczą 
nogami, kłamstwo mu w żywe oczy zadając „Zkądby się 
wziął tak nagle pokój? na coby się p rzydał taki po­
kój? to być nie m oże! u  mnie leży w szpichrzu psze­
nica nie sprzedana, w yjąw szy co się z nićj urw ało na 
podatki, musi być wojna, a nawet europejska wojna. 
O! ludzie bez serca! W y co dla podniesienia ceny w a­
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szego ziarna, nie dbacie ani na rozlew krwi ludzkiój, 
ani na zmniejszenie nam bułek  w Krakow ie co także 
głodową śm iercią nam  konsumentom grozi.

Szanowna Redakcyjo! P rzestań  nas piec i smarzyć 
w twoim Ognisku ja k  kacerzy, sądź nas sprawiedliwie 
bez faw oru dla producentów, bo cóż im za wielka 
krzyw da, że się trochę potranspirują przy p ługu? to 
gim nastyka, to daje zdrow ie, chroni od kataru  (vulgo 
zoizów). W szakże gorzój nam dokucza febra gdy się 
kurczą nasze papiery  na sam ą wieść o wojnie. — 
A więc pogódźcie nas:

Bo gdy  oni w pośród Wioski,
A m y w  m ieście znosim  trosk i.
S tańm y w  zgodzie p rzy  O gniska,
B iorąc z niego p rzem y sł w  zyska .

Kosiarka pana Allen.
Gdyby w tym wieku mieli ludzie tyle pieniędzy, ile 

m ają konceptów, toby świat był bardzo oogatym ! — 
Ale złe je s t w tóm, iż głowy ludzkie coraz są p łodniej­
sze w pom ysły, a kieszeń coraz uboższa w mamonę. 
Zaledwieśm y (ab imńsis nawet) powitali żniw iarkę księ­
dza Podlaszeckiego, a ju ż  znowu zaproszeni jesteśm y 
witać w antypodach kosiarkę, , na której udoskonalenie 
cztórech się A m erykanów składało, a mianowicie pa­
nowie Manny, K etchum , H eath i Allen. — O statnia 
uznaną została za odpow iadającą ważnemu zadaniu 
koszenia łąk naturalnych i sztucznych, przeto o niój 
mówić będziem y, a razem  podajem y jój rysunek, o 
który  ze znacznym  kosztem i kłopotem wystaraliśmy 
się, aby i na tój drodze przym ilić się naszym  A bonen­
tom. Urzędowy organ Kom itetów rolniczych we F ran ­
cy!, tak  się o kosiarce w yraża:

„K osiarka Allena bardzo je s t wysoko cenioną w A m e­
r y c e ,  Anglii i Francyi, i zyskała dotąd ośmnaście 
„prem iów, a w eszła prawie w powszechne użycie. P o ­
dpisyw ała się ona w tym roku na zebraniu rolników 
„w W arw ick  i wszędzie a zawsze przesadziła swoich

„współzawodników. -— N arząd ten zaleea się prostotą 
„mechanizm u swojego. —  Spoczywa on na czworo- 
„bocznój drewnianój, ram ie , przy którój je s t dyszel 
„do zaprzężenia pary  koni osadzony. — W środku 
„czworoboku je st duże koło z lanego żelaza, k tó - 
„ re , przez zastosowane do niego tryby wprawia 
„w ruch piłę na boku przytw ierdzoną, a szybko 
„na obie strony działającą. Lówar blisko furm ana 
„na lewój stronie osadzony, pozwala tę piłę zni- 
„żać lub podwyższać. W ielkie koło ma 1 %  łokcia 
„obwodu, i odbywa półtora obrotu wtenczas, gdy  ma- 
„china pokosiła ju ż  w przeciągu jednój sekundy są -  
„żeń kw adratow y łąk i. — P iła  ma dwa łokcie d łu - 
„gości

N arząd ten pana Allena waży do 7 cetnarów — 
kosztuje bez transportu  1500 zł. pels. Za tę cenę do­
dają kupującem u drugą piłę  do zmiany.

O puszczam y tu pochwały z punktu  teoryi niesione i 
wysławiające mechanizm, a bierzem y pod rachunek 
dane upewnienie, iż kosiarka A llena przy  pomocy je ­
dnego człowieka i dwóch koni, p ła ta  w jed y n astu  go­
dzinach ośm do dziesięciu morgów łąki. — Jeżeli tak 
jest, to warto ją bliżój obejrzyć i naw et w artałoby i 
sprowadzić, gdyby ta próba nie by ła  zbyt drogą, albo­
wiem z transportem  i cłem do 500 zł. w. a. wyniesie?.. 
K iedyżby się ona w y p ła c iła ? ... R apport pism a: Moni- 
teur des Commices za ręcza : że się praw ie za jeden  rok 
w ypłaci!! Może w Ameryce, gdzie nie dostanie kosia­
rza za dolara czyli 2 zł. 50 kr., ale u nas m usiałaby 
kilka lat na swoje myto służyć. — Bądź co bądź, opi­
szę jak ową kosiarką w Ameryce, Anglii i F rancyi łąki 
koszą. Chcąc kosić łąkę lub tóż pole koniczyny, lu ­
cerny itp., zaprzęga się do kosiarki parę silnych ale 
spokojnych koni, a tóm samóm łatw ych do prow adze­

nia. — F urm an siada na środku kozła, i samym ju ż  
ciężarem swoim utrzym uje równowagę narządu. 
G dyby  pole lub łąk a  była pochyloną, wtenczas się 
furm an nieco w przeciwną stronę przesiada aby 
zawsze u trzym ał kierunek poziomy czworoboku do 
danój mu powierzchni łąki lub pola. Kosi on w koło, 
tak, aby jad ąc  drugi raz, trafiał na znak zrobiony 
przy  pierwszej kośbie znacznikiem  umieszczonym 
przy  końcu piły. Tóm samóm więc, jad ąc  za śla- 

- dem znacznika tnie pokosy równolegle do siebie, 
i miejsc niepokoszonych czyli bród nie zostawia. 
P rzy  drugim  nawrocie, konie chodzą po złożonych 
pokosach, a piła  w łąkę zagłębiona, nową p rze ­
strzeń zajmuje.

D obre pokoszenie łąk i zależy głównie od zręczności 
i pilności furm ana, który ciągle na ruch m achiny zwró­
coną m usi mieć uwagę i pochylać się to w tę lub ową 
stronę dla nadania narządowi potrzebnój równowagi i 
zastosowanego do pochyłości gleby poziomu. — Jeżeli 
się jak ie  próby z kosiarką nie udały, to zawsze wina



główna była  w furm anie, który albo zadania swego nie 
pojął albo go zaniedbał. — Ktoby chciał narząd  ten 
sprowadzić, znajdzie bliższe jego opisy w Domu K om - 
missowym.

KORESPONDENCYA.
Warszawa dnia 10 Lutego 1860.

Zapewne otrzymaliście mój list 3go t. m. pisany, do­
noszący wam o początku obrad tutejszego Tow arzystw a 
Rolniczego. Niniejszym chciałbym  streścić dalszy ciąg 
tychże, oraz obznajmić was z głównemi kwestyam i pod- 
dawanemi pod rozbiór.

Nie będę was nudził kwestyami rnniejszój wagi jak ie  
były rozbierane w sekcyjach, to je s t :  rolnój, chowu in ­
w entarza i adm inistracyjnój, lecz tylko dotknę naj- 
główniejszój oczynszowania , podejmowanój w sekcyi 
ogólnój codziennie od godziny 6-tój popołudniu.

Któż z nas nie w idział kiedy wielkich zgrom adzeń, 
dzie żywotne dla wszystkich pytania dyskutowane by­
w ają?  G dzie nieraz najróżnorodniejsze zdania i wyo­
brażenia ścierają się z sobą, walczą i zw yciężają, a zwy­
ciężone nie chcą się uznać za takie, lecz tylko przym u­
szone ustąpić z pola wymowniejszemu przeciwnikowi, 
z pozornćm poddaniem  czekają chwili odwetu. Obraz 
taki jest wszędzie w idzialny, zm ienia tylko granicę roz­
miarów swoich.

My Polacy posiadam y nieprzezw yciężony pociąg do 
krasomówstwa, nie zawsze pomocny przy dyskusyi i wy­
jaśnieniu zaw iłych kw esty j; nieraz unosi on mówców 
za daleko, odprow adzając ich od głównego przedm iotu, 
a rzucając w zamęt pięknych słów i myśli nie m ają­
cych zw iązku z założeniem . — Często myli się głos 
zabierający, biorąc za cel to co powinno być tylko 
środkiem prowadzącym  do celu; w swym zapale szer­
m uje ju ż  nie o przeprow adzenie idei i dowiedzenie po­
wziętego zdania, lecz li dla pokazania własnej erudy- 
cyi i łatwości w ym ow y! — Byli i tacy na tegorocznym 
zebraniu Tow arzystw a Rolniczego co wdzierali się na 
mównicę po nic innego, ja k  po oklaski i wieniec k ra­
somówstwa, przyznając lub oponując poprzedniem u 
mówcy, stawiając na niczóm nie oparte dowody p rzy - j 
strojone mnóstwem gładkich frazesów, szum nyeh wy­
rażeń , a nawet zręcznych drwinek i dowcipków! — 
Szczęściem dla wszystkich, że prezydujący nie zezw a­
la ł na te wszystkie wybryki dobrego hum oru i zachciałki 
oklasków, odbierając natychm iast głos mówiącemu jak  
skoro tenże p rzekraczał granice ścisłój odpowiedzi na 
postawione zapytanie.

P rzy  licznóm zgrom adzeniu gdzie każden głos za ­
bierać może, tym  tylko sposobem jes t się w stanie u trzy ­
m ać porządek obrad, oszczędzić próżnój gadaniny i 
przeciąć drogę do popisywania się wszystkim Filipom  
z konopi, których nigdyby nie brakło  do zaw ikłania 
najprostszych nawet rzeczy.

Ci co chcą bez wielkich zasług stanąć na czele, wie­
dzą o tym  dobrze, że często się zdarza, iż z opozy- 
cyi byw ają ministrowie powoływani, choćby tylko dla 
tego aby osłabić opozycyą, to tóż wciąż oponują sto­
jącym  przy stórze, chcąc onych przym usić, by ich 
w swe przyjęli grono. —  Stosuję ten przykład  do T o­
w arzystw a Rolniczego, którego stórem jest Komitet, a 
nie jeden  m iałby nieprzym uszoną ochotę być jego człon­
kiem, m niejsza jakim  sposobem.

O brady  Tow arzystw a Rolniczego trw ały  dni sześć, 
prowadzone ciągle z zap a łem , rozsądkiem  i chlubnym  
zamiłowaniem spraw y publicznój. —  W piórwszym li­
ście opisałem wam dzień pićrw szy; w następnych roz­
wiązywane były  pytania (mówię tylko o kwestyi znie­
sienia pańszczyzny): p rzy  oczyńszow aniu jakiem u sy­
stemowi dać pierwszeństwo? Czy zmienić sytuacyjne 
położenie wsi z sielskiego na kolonizacyjny, czy u trzy ­
mać sielski?!

Ze względów m ateryalnych przew ażał system kolo­
nizacyjny, gdzie każda zagroda byłaby w środku w ła­
snego łanu , ale za to ze w zględu moralnego, oświaty 
i postępu, b ra ł górę system sielski, skupienia m ieszkań 
włościańskich i zbliżenia ich do siebie. — Mówiono 
pro  i contra, przem ógł jed n ak  system sielski z w y­
jątkiem , gdzieby tego dokonać nie było można, z po­
wodu zbyt wielkich obszarów m ieszczańskich, a ztąd 
niedogodności zbytnój odległości gruntów  od zabudo­
wań gospodarskich. —  Potóm  starano się wynaleźć 
normę dla oznaczenia czynszu.

W iele było rachunku i gadaniny, wnoszono nawet, 
że sum ienie każdego właściciela powinno być najlepszą 
normą w tym względzie. Śliczna to myśl i chwalebna! 
ale nie wszyscy m ają jednakow o drażliwe sum ienie! i 
gdyby tak było, to prawdziwie prawodawcy byliby do 
pożałowania, iż swój czas na darm o trwonili nad spi­
sywaniem kodeksów mających uorganizować ludzkość 
i założyć wędzidło rozkiełznanym  namiętnościom i złym 
chuciom! Najwięcój praktyczną i gruntow ną radę dał 
nasz zasłużony m ąż Tomasz hrahia Potocki, wnosząc, 
by przy oznaczeniu ilości czyńszu nie była brana jako  
zasada sama tylko robocizna, ani bez względu na p ań ­
szczyznę sam szacunek gruntów , ale połowiczna sum m a 
obudw u; to je s t połowa summy wartości pańszczyzny 
i szacunku ziemi. — D o tych czynności m ają być w y­
znaczone Kom issyje nie krępujące jed n ak  w niczóm 
dobrowolnych umów i dające tym że wszelkie pierw ­
szeństwo. — Pytano się następnie jak ie  zm iany nastą­
pią w gospodarstwie przy oczynszowaniu?

T utaj najwięcój było dyskusyj, lecz pokazało się, że 
nic nie można było ani ująć, ani dodać do w ypraco­
w ania K om itetu nad  tą kw estyją! — W szystkie py ta­
nia tyczące się kwestyi włościańskiój K om itet opraco­
wał naprzód i takowe odczytyw ał na sekcyi ogólnój, 
poddając one pod dyskusyje sekcyi i jój aprobacyją. 
Nie można powiedzieć jak tylko, że te prace wykonane



by ły  z całą sumiennością, dokładnością i wszechstronną 
głęboką znajomością rzeczy, tak że sekcyja rzadko kie­
dy po najgłębszej trutynacyi mogła zm ienić lub doło­
żyć cośkolwiek do odpowiedzi i projektów  K om itetu. 
K ażden rzecz rozum iejący m usi powziąść głęboki sza­
cunek dla tych mężów o tyle dbałych o dobro publi­
czne, a tak czynnych i sum iennych pod względem zau ­
fania jakie kraj w nich położył.

D nia przedostatniego dyskutow ano najdrażliw szą kwe- 
styją, to jest: wyszukanie kap ita łu  niezbędnego po za- 
prowadzonój reform  i e !

Pokazało  się, że jedno  tylko rozszerzenie działalno­
ści Tow arzystw a Kredytowego jest w stanie zasilić 
szlachtę potrzebnym  kapitałem  nie narażając na straty . 
W szystkie obawy zbytniego obciążenia majątków, gdy­
by Towarzystwo K redytow e większe sum m y na hipo­
teki dawało, pozostały usunięte przez wykazanie, iż 
G ubernije na których cięży najw iększa sum m a poży­
czki Tow arzystw a Kredytowego są mniój zadłużone od 
tych co nie przystąp iły  tak licznie do tegoż T ow a­
rzystw a.

P o  przem owach zalecających oszczędność i rozważne 
postępowanie w nakładach nowo się urządzić m ających 
gospodarstw , zgodzono się jednom yślnie na podanie 
prośby do D yrekcyi Tow arzystw a K redytow ego o u sta ­
nowienie nowój korzystniejszej zasady pożyczki z uwzglę­
dnieniem zmian nastąpić mających.

Ostatniego dnia odbyło się posiedzenie wolne, zam ­
knięte, piękną pożegnalną mową JW . Prezesa Tow arzy­
stwa Rolniczego. — O dczytyw ane także by ły  sprawo­
zdania z sześcio-dniowych obrad trzech na początku 
wymienionych sekcyi. — Nie opisuję wam tychże, boby 
trzeba było pisać arkusze. D osyć, że tam były roz­
bierane wszystkie żywotne kwestyje rolnictw a, cbowu 
inw entarza i adm inistracy jne, i na tćm zakończyły się 
obrady trzeciego z kolei posiedzenia od czaśu zawią­
zania się obyw atelstw a Królestw a Polskiego w Towa­
rzystw o Rolnicze.

Uw ielbiać mi przychodzi duch jedności, gorliwości i 
pojęcia obowiązków jak i się w tutejszóm Tow arzystw ie 
Rolniczym  silnie objawia. T u  mówcy nie uw ażają na 
żadne stosunki familijne, przyjaźni łub w ziętości! nie 
lękają się występować śmiało i otwarcie przeciw ko zda­
niu  i zasadzie ludzi m ających największe party je za 
sobą, lub z nimi walczyć z mniójszością i wbrew opinii 
ogółu jeźli ich w yobrażenia są odmienne. — T u  każden 
w ypow iada śmiało swój sposób m yślenia, a jego p rze­
ciwnik choćby to był człowiek najzaslużeńszy w oby­
watelstwie, nie obraża się, że mu ktoś Smió się sp rz e ­
ciwiać, lecz przeciw nie przekonany o niew szechstronno- 
ści swojego tw ierdzenia chęthie przyznaje  się do błędu.

Z takiem i zasadam i Towarzystwo Rolnicze K róle­
stwa Polskiego daleko zaiść może, zw łaszcza, że się nie 
dzieli na kó łka wojujące ze sobą, ale stanowi jedność 
pracującą wspólnemi siłami nad dobrem  ogółu!!

D aj Boże aby tak było daló j! a zły  duch niezgody 
nigdy nie w kradał się do serc jedną miłością kraju 
ożywionych. 1. R.

CZĘŚĆ PRZEMYSŁOWA.

O WYROBACH PHARMACEUTYCZNYCH
pana tlaćkiew lna w Paryża.

Rodak nasz pan Józefa t Mackiewicz, chemik i zna­
komity pharm aceuta, który sobie zasłużoną w P aryżu  
zjednał sławę, i własną posiada A ptekę, wydoskonalił 
sposób zam ykania odrażających lekarstw  w m ałe ku l­
ki czyli baloniki galare tow e, łatw e do połknięcia, i 
oszczędzające choremu nieprzyjem nego sm aku i odrażają­
cego zapachu. — Próbk i takich pigułek tranem  szto- 
kwiszowyin i olejem ricinowym, oraz innymi tego ro ­
dzaju  przysm akam i zapełnionych, nadesłał nam  rodak 
nasz, z życzeniem, aby Dom Kommissowy porozum iał 
się z P . P . A ptekarzam i krajowemi o zakupno tych 
specyałów. — Radzibyśmy, aby n ik t u  nas nie był zm u­
szonym korzystania z wynalazku p. Mackiewicza i aby­
śmy wszyscy czerstwo i zdrowo żywot nasz pędzili. 
A le gdy „hominis est labi, czyli możemy być słabi, więc 
w tym smutnym razie przyznaję, iż lepiój połknąć od­
ważnie kulkę z galarety, ja k  wykrzywiwszy usta  od ucha 
do ucha zapijać tran rybi bardzo niesmaczny, lub olój 
rycynowy, nieskończenie mniój sm aczny od indyka z tru ­
flami. — Otóż wzywamy wszystkich P . P . A ptekarzy, 
aby lekarstw a te sztucznie w gałeczkach galaretow ych 
uwięzione, zamawiać u nas raczyli, a pan Mackiewicz 
zaręcza, iż chorzy będą im wdzięczni, a oni sami z  z y ­
sku przyzwoitego zadowoleni.

O nowćm srebrze.
W racam y się znowu do poszukiwania „K am ieniafi­

lozoficznego11 i zastępujem y niedobór starego poczciwe­
go srebra, którego nam dostarczały kopalnie Olkuskie 
(na owe dawne ta lary  tak nazw ane bite) sztucznćm  j a ­
kimś srebrem , które nas uboży ale nie wzbogaca. — 
Jeden z korespondentów naszych z P a ry ża  W “y Z a­
błocki posyła nam  próbki tego wynalazku, w łyżkach , 
grabkach i kawałkach blachy. Kom pozycya ta  m a być 
lepszą i o połowę tańszą od znanych dotąd surrogatów  
m etalicznych, do zastąpienia srebra  użytych. — Kto 
zwraca raczój uw agę na to co jó, a nie czóm je, mo­
że się do nas zgłosić, a łyżek  m u takich dostarczym y. 
Lecz co się nas tyczó to utęskniam y za staróm srebrem 
ju ż  dzisiaj coraz rzadszćm  a przez to samo coraz cen- 
niejszójn, a w ogólności nie lubim y zastępców ani z p ra ­
cy, ani w monecie, ani w sprzętach , i stare łyżki po 
naddziadach na nowe chemiczne srebro nie wymieniamy.



O parowozie bez kolei żelaznej,
czy li zastósow anym  do dróg zw yczajnych.

Dawno ju ż  trudzono sobie um ysł nad wynalezieniem 
parowozu, któryby po zwyczajnych gościńcach bez ko­
lei szynowych chodził. —  Za bytnością, m oją we F ran- 
cyi jeden z paryzkich mechaników narząd  taki spo­
rządził i puścił się nim do W ersalu , ale przyjechaw szy 
pod górę Stores stanął. — Ż adna namowa, ani pod­
wyższenie stopnia pary  nie pomogły. M achina stękała, 
syczała, p iszczała , ale z m iejsca nie drgnęła. Musiał 
tedy m echanik wracać do P aryża, pow tarzając sobie po 
drodze „perdid i opus et tempus.u —  T akiego zawodu 
nie doznał p. Thom as R ickett w Buckingham, który dla 
m argrabiego Stafford i M ac Connel parowóz taki zro­
bił, i dziesięć mil na nim drogi w godzinie jednój prze­
biegł. — N arząd te n , którego posiadam y opis i rysu­
nek zdaje się być prostym , i polega na silnym łańcuchu, 
który obwinięty o m niejszy tryb  przy  parow ym  stęplu 
a o drugi większy przy  osi, w praw ia w ru ch  trzy ko­
ła  parowozu na których ten cały narząd, spoczywa; to 
jest na dwóch mówię kołach z ty łu  machiny, a jednym  
na przodzie. — Ktoby ciekawym by ł bliższych o tój 
m achinie szczegółów, znajdzie jew R ed ak cy i „ Ogniska.“

O K R E D Y C IE .
I.

Bez zapuszczania się w głębokie definicye kredytu, 
które zostaw iam y uczonym ekonomistom, — kredytem  
w praktycznóm  znaczeniu nazyw am y zaufanie oparte 
na dobrój wierze, iż to co się przyrzekło  dotrzym a- 
nćm będzie niezawodnie. —- Jeżeli w pryw atnóm  ży­
ciu dotrzym anie danego słowa je s t najgłów niejszą ce ­
chą uczciwości i honoru to w stosunkach handlowych 
rzetelność i punktualność staje się duszą, s iłą  porusza­
jącą, główną sprężyną, bez której cały ruch handlowy 
ustaćby m usiał. — Jakkolw iek nie zaprzeczam y niko­
m u równości p rzed  Bogiem i p raw em , społeczeństwo 
mające rozm aite potrzeby i cele, musi koniecznie dz ie ­
lić się na klasy i stany w edług zatrudnień  i obowiązków. 
K ażden z tych stanów w yrabia sobie pewne praw idła 
w edług których zachować się m usi, a bez których 
ostaćby się wcale nie mógł. — Czćm dla wojskowego 
je s t honor, dla praw nika kodeks, dla artysty  praw idła 
sztuki, tćrn dla kupca rzetelność i akuratność. — O na 
t0 jest owym logicznym  w arunkiem , pod którym  je d y ­
nie stan kupiecki ostać się i rozwijać rpoże — ona je ­
dynym  węzłem łączącym  go tak z produkującą ja k  
konsum ującą częścią spółeczeństw a.— Światlejsi kupcy 
me w yłączaj^ c starozakonnycb, praw dę tę pojmują do­
skonale, ztąd to nieraz tacy z pom iędzy nich nawet, 
co wcale osobistą nie zalecają się sumiennością, co 
w prywatnóm  życiu n ie jed n eg o  dopuściliby się brudu', 
w stósunkach handlow ych odznaczają się największą 
akuratnością. — Grdy przeciwnie u nas ludzie n jza- 
cniejsi pełni uczucia honoru, za któren gotowi w7 każ-

dój chwili poświęcić życie — częstokroć w handlu  nie 
w ytrzym ają porów nania z pierwszym lepszym  łap ser- 
dakiem  co sobie ową kupiecką przyswoił logikę. M i­
nęły  czasy gdzie handel ograniczał się na zamianie 
płodów  z rączki do rączki, pieniądz stał się jedynym  
reprezentantem  wszelkich potrzeb ludzkich, dla tego 
każden czy to  rolnik, czy przem ysłowiec na samój wy­
łącznie  produkcyi ograniczać się nie może, i ra d  nie 
ra d  zm uszony je s t wdzierać się w dziedzinę kupiecką, 
choćby o tyle, o ile produkt swój pracy zam ieniać na 
pieniądz musi. — A żeby cel ten osiągnąć, powinien on 
starać się nie tylko towar swój doprowadzić do ja k  
największćj doskonałości, ale przez akuratne oddanie 
wT oznaczonym , czasie w ręce tój klasy spółeczeństwa, 
która nie posiadając ani ziemi, ani w arsztatu, wryłącznie 
trudni się handlem , dać jój sposobność uczciwego za­
robku, a sobie na  dal pozyskać zaufanie i łatwość od­
bytu . —  I oto je s t prawidło, to logika kupiecka, którą 
sobie rolnik koniecznie/przysw oić powinien, jeżeli ze­
chce owroce swój pracy spieniężać korzystnie, i z świa­
tem  kupieckim  w niezbędne wchodzić stosunki. — T rze ­
ba przyznać, iż dotąd w ogóle przekonanie to nie 
w korzeniło się jeszcze pom iędzy nami, i w sprawach 
handlow ych doąyć lekkom yślnie postępujem y. — Jak ­
kolwiek mało jest takich coby robiąc interesa, czy to
0 sprzedaż, czy o pożyczkę rozmyślnie a priori wy­
pożyczali na oszukaństwo, częstokroć przesadzone ra ­
chuby spodziewanych plonów, lub złe obliczenie się 
z funduszam i na oddanie długu, czynią, iż najuczciwsi 
ludzie w padają w niemożność dotrzym ania zaw artych 
umów, przez co nie tylko sami zapuszczają się w la ­
birynt, z którego trudno im się wydobyć, ale na całą 
klasę swoich współobywateli rzucają cień niedow ierza­
nia i nieufności wielce utrudniającój stosunki z krajo- 
wetni, tern więcej tóż z zagranicznem i kupcami. — 
K dka przykładów  takiego nieoględnego postępowania 
dostateczne je st do odstraszenia całój handlującój klasy 
od zaw ierania z nam i interesów, co wielce przyczynia 
się do owej stagnacyi i biedy krajowój, na którą wszy­
scy narzekam y. —  Ażeby w rzeczach handlowych być 
rzetelnym  i punktualnym , nie dosyć na dobrych chę­
ciach i uczciwości; kupiectwo na rachubie oparte nie­
ubłagane jest, ja k  praw da m atematyczna, wym aga ono 
ścisłego obliczenia co może a co nie może być dotrzy- 
m anóm ; nie tylko jakość, nie tylko pewność oddania, 
ale i czas uiszczenia się ważną odgryw a tu rolę; jedna  
chwila opóźnienia niezmierne częstokroć przynosi straty. 
O tóż to dotrzym anie terminów je s t właśnie punktem  
na któren po większój części najmnićj zwracamy uwagi,
1 na tóm częstokroć rozbija sia kredyt najuczciwszych 
a nawet najzam ożniejszych ludzi. W iómy w ypadki, 
gdzie milionowi bogacze tym sposobem kredyt swój do 
tego stopnia nadw erężyli, iż zmuszeni zostali uciekać się 
do zaręczenia osób zaledwo dziesiątą część ich m ajątku 
posiadających, ale znanych z słowności i akuratności. (d .n .)
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C e n y  z b o ż a  n a  t a r g a  W r o c ł a w s k i m
z  dnia 17 Lutego 1860 r.

(zredukow ane na m onetę a u s try a c k ą  licząc ta la r  p rusk i po 1 z ł .  98 e .)
P s z e n i c a  b i a ł a  za korzeo od 8 z ł .  38 c e n t  do 8 z ł .  90 c. 

i do 9 z ł. 55 cent
P s z e n i c a  ż ó ł t a  za  korzeo od 7 zł. 15 o. do 7 z ł .  90 c. i do 8

z ł. ,95 cent.
Ż y t o  za  k o rzec  6 z ł .  50 cent. do 7 z ł .  10 o. i do 7 z ł .  20  c.
J ę c z m i e ń  b i a ł y  za korzeo 5 z ł .  46 cent. do 5 z ł. 72 cent. 

i do 5  z ł .  98 cent.
J ę c z m i e ń  ż ó ł t y  za  korzeo od 4 z ł. 94 cent. do 5  z ł .  20  cent.
O w i e s  za  korzeo od 3 z ł .  38 cent. do 3  z ł .  64 cent.
C i r o c l i  za  korzeo od 6 z ł .  50  cent. do 7 z ł. 45 cent.
R z e p a k  z i m o w y  za korzeo od 11  z ł . 18 cent. do 12  z ł.
T y m o t e u s z  za  k o rzec  od 35 z ł .  10 c. do 39 z ł .
Koniczyna czerwona za  korzeo od 35 z ł. 10 o. do 39 z ł. 

i do 46 z ł .  80  cent.
Koniczyna biała za  korzec  od 78 z ł. do 87 z ł. 75 ocnt. i 

do 97 z ł. 50 cent.
O k o w i t a  za  100 k w a rt a  80%  T ra lles  od 32 z ł .  do 34 z ł.
Pom im o znacznych dowozów b y ł ruch w  handlu  zbożowym  bardzo 

ożyw iony, w szystk ie  gatunki zboża podniosły  sie w cenie, za  psze­
nicę b ia łą  płacono k ilk a  srebrników  w ięcej; żyto w  lepszych  ga­
tunkach  było  bardziej poszukiw ane; jcczm ien z n a la z ł ła tw y  od­
by t; owies odchodził po w yższych  cenaoh. Koniczyna czer­
wona z trudnością  sie  trzy m a, z powodu niepom yślnych sp raw o­
zdań n ad cszłych  z H am burga; koniczynę b iałą kupow ano po 
zniżonych cenaoh. W  handlu okowity nie n a s tą p iła  praw ie żadna 
zm iana od ostatn iego tygodnia.

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W A L U C IE  A U S T R JA C K IE J.

Kraków 16 ln tego.
Banknoty  polsk ie z a  100 z ł .  now ........................ z łp .
R uble obrączkow e a g i o ............................................. „
T a la ry  p ru sk ie  za  150 z ł .  now .  ......................„
S rebro  n o w e ................................................................. z łr .
P ó łim p e ry a ły  r o s y j s k i e ............................................. „
N apoleondory 2 0 - f r ........................................................ „
D ukaty  ho lendersk ie  w a ż n e .................................... „
D ukaty  a u s t ry a c k ie .................................................... ....
L is ty  Z astaw ne g a licy jsk ie  z kuponam i
O bligacye indem , z kupon...........................
P ożyczka narodow a z r .  1854 . . . .
A koye kolei ga licy jsk ie j, z a  s z tu k ę ......................„
L is ty  Z astaw n e  polskie z k u p o n a mi . . . .  z łp .

• n
• n

żądają p ła c ą

351 345
10 8
76 75

131) 130
10 80 10  65
10 50 10 35

6 16 6 8
6 20 6 12

87- - 86) —
7 2 ) - 7 1 ) -
78) — 7 7 ) —
99 — 98 —

100 98)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K rak ó w  17  lutego. N a dsis le jssym  targu prak tykow ano

w przeoięciu eeny następne w  wal. a n s try a e k ió j:
p s z e n i c a .............................
ży to ..........................................
j ę c z m i e ń ...................................... ......
o w i e s ........................................... ......
ziem ;iaki......................................... ......
s ia n o .....................................................„
s ł o m a ........................................... ......

za m lerzyeę t-4 2  
u n 2  93

cen tnar

2-25 
1 50
<l'90 
1 00 
0 60

I N S E R A T Y .
P a n  W A Ł K U T T Y  H 1 I  F K 1  z g ó r­

nego S z lą z k a , teoretyczn ie  i p rak tyczn ie  
u k sz ta łco n y  p iw ow ar i gorzeln iany, la t  34 
m ający , kato lik , k tó ry  ju ż  jak o  naczelny za­
rząd ca  w ielki zak ład  p iw ow arni i fab rykacy i 
w ódek z ko rzy śc ią  p row ad z ił, i na  chlubne 
św iadectw a sobie z a s łu ż y ł, pragn ie um ie­
szczen ia  w w ielkim  z ak ład z ie  na s t a łą  pen- 
sy ą  lub tantim ę. — Umie on w arzyć  rozm aite 
ga tunk i piw a, posiada ję z y k  polsk i i niem iecki, 
a  do 1  kw ie tn ia  rb . m ożna się do niego zg ło s ić  
do Z abrza  przez M ysłow ice, lub do Domu 
K om m issowcgo. ( 2 2 -1 - 3 )

OS O f f l l f  pragnące uczyć się J ę z y k a

a n g i e l s k i e g o ,  czyto g ram atyczn ie  
to ie s t  g r u n t o w n i e ,  lub tóż w  celu ro z ­
m ow y, ra c z ą  się zg łos ić  do Domu K om rois- 
sow ego. 2 3 - 1 -3 )

Z  ARK AD DÓBR H r. A L FR ED A  PO T O ­
CKIEGO w Ł a ń c u c i e  pow ierzy ł Domowi 
K om niissow cm u do sprzedan a czterysta 
oetnarów  Cukru w proszku  k rystalizow anym . 
C ukier ten (C en try fu g o w a n y ) s k o rzyścią  da 
sie na domowa po trzebę używ ać i co do s ło ­
dyczy  n ieustcpuje cukrow i w g ło w ach , a  nie­
skończenie je s t  tańszym . — .

C etnar w K rakew ie k o sz tu je  w  tej chw di 
bielszy  27 z ł .  w . a., a  26 do 26 /2 z ł .  w a.
mniej biały . — Z am ów ien iap rzy jm uje  * każ­

dym czasie Dom Kom m issow y, i n a tychm iast 
‘aną  ilość d osta rcza . — (1 9 -2 -2 )

Dom Komis sow y w szed ł w  stosunek  z pa­
nem B randes z B e rlin a , o w ażny  su rro g a t 
naw ozow y s łu ż ą c y  do bejcow ania zboża do 
siew u, k tó ry  to su rro g a t m a rodzajnośó w 
dw ójnasób pom nażać. — Dom K om issow y 
opiera się  w  tym  tw ierdzeniu  na licznych za ­
m ówieniach ja k ie  p. Brandes, z P ru s  a  naw et 
ze Szw eoyi i N orw erg ii odbiera, o ra t na li­
cznych św iedectw ach k tórem i produkcyą sw o ­
j ą  popiera. Osoby, k tó reby  tego sz tucznego 
nawozu do siew ów  w iosennyeh próbow ać chc ia ­
ły ,  raczą  go w oześniej w  Domu K om m is- 
sow ym  zamówić, a  dostarczonym  sobie mieć 
m ogą po cenie B erlińskiej z doliczeniem k o sz­
tów transpo rtu . 12 1 -2 -2)

Jeden z najpiękniejszych 
w  K R A K O W I E

DOMÓW z OGRODEM
przy  g łów nej ulicy m iasta położony, je s t  z 
wolnej ręk i do sprzedania. — O w arunkach  
dow iedzieć się m ożna w Domu Kom m issowym .

( 1 8 -2 - 3 )

W  dobrach W . S ta n is ła w a  K otarsk iego  
B R Z T S H i ,  w  obwodzie Ja sie lsk im , no­
wo zaprow adzoną z o s ta ła  Korzelnia od 1 
listopada 1859, k tó ra  w yrab ia jąc  znaczne ilo ­
ści sp iry tu su , sp rzeda je  go w m niejszych 
lub w ielk ich  party jach .

W  tychże sam ych dobrach znajduje s ię  do 
sprzedan ia  sześć bujaków r a s s y  S e r-  
neńsk iej, za  k tó re  w łaśc ic ie l od eb ra ł pochw ałę  
n a  w ystaw ie rolniozój w  Ja ś le  i T a rn o w ie .”

Rów nież będą p rzy  końcu m arca w oły  
opasowe. — Ż y czący  sobie w ejść w in­
te re s , zechcą się  zg ło s ić  fra n c o  do zarządu  
dóbr B rz y s k a — poczta B rzostek . ( 1 5 -3 - 3 )

Młocarnia ręczna
w  zupełn ie  dobrym  sta n ie  do sprzedan ia  Inb 
do w ym iany na parokonną. B liższa w iadom ość 
w Domu K om issow ym  w  K rakowie. (2 2 -2 -3 )

W ielkie i płodne w produkta

Dobra OXA
w K rólestw ie Polskiero, s ą  z wolnój ręk i do 
sprzedania. — Z g ło s ić  się  po bliższe obja­
śnienia do Domu Kom m issow ego. (2 4 -1 )

Fabryka narzędzi rolniczych
W g o  Jó z efa  Konopki w  M ogilanach, po w ie­
r z y ła  Dorno® i naszem uK om issow em u n a  sk ła d , 
sprzeilóż i odstaw ę w yroby sw oje, a  m iano­
w icie: pługi, sieczkarnie, mlocar- 
nSe, młynki itp .— Osoby pragnące  w  tej 
fab ry ce  zamówić narzędzia  rolnicze, zechcą 
się  od te j chwili udaw ać do Domu Koromi- 
sow ego, ja k  rów nież te , k tó re  ju ż  zam ó­
w iły , odbierać będą obstalow ane przedm io- 
tv  nrzez pośrednictw o domu K om m isso, ego.

*  ( 20 -2 - 2)

Z. J. WY WIANKOWSKI
za ło ży w szy  nowo i w ed le  w szelk ich  w ym a g a ń  sztuki urządzoną

’ DRU KARNIE
przy ulicy Sławkowskiej \r . 2§4 obok domu 

Towarzystwa Naukowego,
poleca się względom PP. Autorów, W ydawców, 

Nakładców" i Szanownej Publiczności.
Podpisany nie chce się naprzód przechw alać, ale 

oświadcza, iz pragnąć będzie zadowolnić tych, którzy go 
zaufaniem swćm zaszczycą.

(17- 3- 3)  Żi. J. Wywiałknwski.

W a ip u y W ie io g Ł O W S K I , Redaktor odpowiedzialny. —  Nakładem R e d a k c j i .  —  W druk. CZASU. Rządzca, A n t o n i  R o t h e r .
~  ~ D ODATEK .
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f o t o g r a f o w a n e  s c e n y

(Dalszy ciąg)-

Scena VII.
Salon w domu pana Józefa Rudzkiego dosyć nieporządny, meble przybru- 
kane, posadzka niewoskowana, tu i owdzie porozrzucane regestra i  papiery.

Pan Jozef i Pani Radzka jego żona.

PA N I R A D ZK A .

Cóżeś też mój mężu zrobił najlepszego! po co ich tu było 
zapraszać, wiesz dobrze, że nie mamy ani lokaja, ani ku­
charza dobrego, co ja  tu pocznę ?! —

PAN JÓ Z E F .

Ależ kochaneczko, ja  wcale nie zapraszałem, Alfons z Wer- 
dyckim sami oświadczyli,'że chcą być na obiedzie. Trudnoż 
było wymówić się od tego.

P A N I RA D ZK A .

Ach, ten nieznośny Werdycki! ręczę, że to jego sprawka! 
umyślnie namówił Alfonsa, żeby potem miał z czego wzorki 
zbierać.

PAN JÓ ZEK .

Wszak ja  ci dawno mówię kochaneczko, że my bez lokaja 
obejść się nie możemy. Marcin będąc razem i karbowym i 
polowym, a nawet od czasu jak odprawiłaś Iławeckiego eko­
nomem, trudno aby domową służbę mógł sprawować nale­
życie. gdy będzie obnosi! półmiski, któż będzie w gumnie 
i w polu? policz tylko z łaski swojej straty co ponosimy na 
braku dozoru, a pewno więcej one wyniosą jak utrzymanie 
nie jednego, ale kilku lokai.

P A N I R A D ZK A .

Ach, dajże mi pokój mój mężu! Wy mężczyźni zawsze 
tak rachujecie — nigdy nie poglądacie na to co jest, ale na 
to co byćby mogło — już ja  tam wolę schować do kieszeni, 
jak trzymać zgrąję służących próżniaków, dla oszczędności.

PAN JÓ ZEK.

Więc i ekonoma nie myślisz przyjąć wcale?

* P A N I RA D ZK A .

Sądzę, że obesżłoby się bez niego, folwarki powypuszcza- 
ne żydom, a w tym jednym co trzymamy na siebie, przecież 
potrafimy sobie zarządzić sami — wszak wiesz mój mężu 
jakie to czasy, jak trzeba ciężko pracować, żeby się czego 
dorobić. — Ach pracujmy! pracujmy! i oszczędzajmy oboje, 
żeby nie doczekać się takiego upadku jak w około siebie 
widzimy!

PAN JÓ ZEK.

To prawda kochaneczko, ależ nie trzeba w niczem prze­
sadzać, bo wiesz, że skąpy dwa razy traci. Jakże mogę ja 
sam być wszędzie? Gdy się zajmę jedną robotą, któż za­
stąpi mnie gdzieindziej, przecież każdą pracę trzeba podzie­
lić, a więc i gospodarstwo.

PANI RADZKA.

To wszystko są nauki tych panów! nagadali ci, a ty 
wierzysz. Zajrzyj-no tylko bliżej w stosunki przemądrych 
tych agronomów, a przekonasz się, czy oni choć jeden grosz 
oszczędzili. Wszystko to puszy, w panów się bawi, a stoi 
nad przepaścią i w wigilji rujny i licytacyi majątków. Obli­
czysz mój mężu, jak my sami będziem nie długo kupować 
za póf darmo te wszystkie ich zbytkowe wymysły.

PAN JÓ ZEK .

Uchowaj Boże, abym doczekał tego i korzystał z nieszczę­
ścia moich sąsiadów i współobywateli! zaręczam ci kocha- 
neczke, że to tylko twoje uprzedzenie, wszyscy ratują się 
jak mogą, i pracują, i oszczędzają — zkąd ty zresztą mo­
żesz wiedzieć o cudzych interesach? —

PANI RADZKA.

No! no! zobaczymy mój mężu! — Powiedz mi proszę, 
czy zaorano już błonie pod Dębiną?

p a n  JÓ ZEK.

Oj! nie zaorano jeszcze i nie ukończą tak prędko! — a 
tu pilniejsze roboty czekają. Wszyscy mówią, że się me 
opłaci, a nawet powiem ci (tyłko się nie gniewąj), śmieją 
się, że kazałaś takie płonne odłogi zaorywać, a lepsze grun­
ta leżą nieuprawione dotąd.
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PA N I RAD ZKA.

Otóż masz, śmieją się! to wszystko ci twoi przyjaciele tak 
cię bałamucą. Jakże można ścierpieć w tych czasach, abY 
taki kawał ziemi leżał bez procentu, wszak z każdego za 

gona płaci się podatek — to tytko w waszych męzkich gło 
wach pomieścić się może — ja z moim prostym rozumem 
kobiecym tyle przecież wyrachować umiem, że im więcej si 
posieje, tern więcej się zbierze. *

PAN JÓZEK.

Oj, nie zawsze kochaneczko! lepiej podobne mało posiać 
a dużo zebrać, niż przeciwnie.

PANI RADZKA.

Niech tam mówią co im się podoba, tego mi nie wyper­
swadujesz. — Mój mężu bądź łaskaw obaczyć co tam dzieci 
robią, bo ja muszę wyjść do szpichlerza.

PA N I RADZKA (M arcin  w szp ichrcu).

Niech się Jaśnie Pani nic nie frasuje, już ja  tak zrobię, 
aby było dobrze, do .tej pszenicy dosypę pośladów i będzie 
na ordynaryją, a jakby utyskiwali, to niech me biorą, i stało 
się! co mi tam do tego, ja  robię jak mi każą, bom od tego 
sługą.

PA N I RADZKA.

Powiedz mi mój Marcinie, jak to będzie z tą Dębiną — 
Pan jakoś niekontent, że my tain orzemy — mówi, że się 
nic nie urodzi.

MARCIN.

Ej, co tam Jaśnie Pani pyta! — to tak tylko Jaśnie Panu 
ktoś przełożył, a Pan dobry każdego słucha. —- Co nie ma 
być! jak posiejemy owies, to stanie jak mur. Ci panowie to 
tak zawżdy, jak się zjadą, jeden mówi tak, drugi siak, a ino 
w onych książkach czytają i jeden drugiego durzy.

PA N I RADZKA.

Trzeba ci się spieszyć mój Marcinie z tą pszenicą, bo 
dziś przyjadą goście i musisz posługiwać.

M ARCIN.

Ej, to źle proszę Jaśnie Pani, robotę mam na gumnie, 
w polu u kopania kartofli jest ludzi pięcioro, trzebaby do­
pilnować bo mrozy nastają.

PA N I RADZKA.

Jakto! tylko pięcioro? a to czemu tak mało? kiedyż oni 
■wykopią te kartofle, wszak jeszcze będzie z parę tysięcy
orcy.

MARCIN.

Cóż robić! kiedy tak się ludowina uparła, że za te 12 
centów nie chce iść i nie chce; co się człek i naprosi i naklnie 
z przeproszeniem Jaśnie Pani, a nie można więcej wystraszyć.

PANI RADZKA (rozgniewana).

Już ja  pewno więcej nie dam, oni myślą, że może tak 
jak pan Dyjonizy będę płacić po 25 centów i wszystkich 
ludzi w okolicy bałamucić, czy jest to sens tak pieniądze 
rozrzucać, wielka sztuka że wykopał, ale co go kosztowało 1

MARCIN.

Ha, jużci prawda proszę Jaśnie Pani, ktoby tam wydoła 
tyle przepłacać! my tam i tak wykopiemy, aby tylko Bóg 
nie dał mrozu — do św. Marcina będzie jeszcze pono z ty­
dzień proszę Jaśnie Pani? —

PA N I RADZKA.

1 ak jakoś bezmała. No painiętaj-że Marcinie, zrób jakem 
mówiła i przychodź do służby. Liberyja wisi tam u panny 
za szafą, tylko też nie poplamić.

MARCIN sam  w sspichrau  m ieszając poślad do pszenicy.

Oj będą też to klęii ludziska będą! Chwała Bogu, że 
człek nie na ordynaryi! — No, dobrze, że się znów gratka 
zdarzyła! Jużciż wmlę obsługiwać, jak stać w polu przy 
onych kartofliskach, bo przecież łatwiej co i obliznę. Jak 
ona je wykopie przed zimą, to ja  sobie dam gardło poderżnąć, 
nawet nie ma pomyślenia — Iuda trzebaby z kilkaset, zima 
za pasem, a ona jak się uwzięła po dwanaście i po dwa­
naście, tak ani rusz! — ale co mi tam! czy mnie to boli, 
czy mnie to świędzi — zamarzną, to niech zamarzną. Albo 
z oną oraniną! czy ją  co omamiło! będzie ona tam miała 
owies! tam nawet trawa się nie puszcza, sam mech i ma­
cierzanka — ale cóż z kobietą poradzi, jak se spopadła du­
chem orać i orać, tak postawiła na swoim, co mi tam ! niech 

I orze. Człek musi basować, aby jeno żył jako na świecie.

Scena VIII.
(Tenże sam salon w domu PaAstwa Rudzkich nieco uporządkowany).

Pan Józef Radiki, Pani Radika starannie ubrana.

PA N I RADZKA.

Ach! jakże się szkaradnie mój mężu ubrałeś? czemu nie 
było wziąść tego surduta co sobie z Krakowa przywiozłeś 
że też ty nic nie dbasz o siebie, a potem dziwisz się gdy; 
zbierąją wzorki — i mnie się jeszcze przy tobie dtestanie.
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PA N  JÓ Z E F.

Ależ kochaneczko! dziś takie gorąco, a to surdut wato­
wany, przecież tu nikt obcy nie będzie! znamy się od lat 
tylu, cóż po tych ceremoniach?— Pozwól mi niech zostanę 
jak jestem, bo mi tak najwygodniej.

PA N I RADZKA.

Jaki ty jesteś uparty mój mężu! nigdy posłuchać nie chcesz 
mej rady, a nie uwierzysz jakie to złe języki; proszę cię, 
przebierz się koniecznie.

(C iż sam i. Marcin w liberyi przestronej widocznie nie na niego z ro ­
bionej, oddaje lis t pann Józefow i).

PAN JÓ Z E F.

A! to widzę od Abrahama! (czyta głośno): „Bardzo mi 
„jest dziwno, co już termin minął dawno, a ja  mojego ję ­
czmienia nie odbierałem, wszak WPan wie, że ja tego ję ­
czmienia już dawno przedawałem do hrabskiego browaru; 
„zboża teraz podrożyło, a ja muszę go odstawić, jak WPan 
„nie odeśle mi ten jęczmień, to ja  będę miał wielką stratę 
„i będę przymuszony skarżyć o moję krzywdę, a co będzie 
„kosztów z ten proces, to ja  nie będę winien. Zostaję sługa

Abraham GlucklichA

Widzisz kochaneczko, jak to źle, żeś terminu nie dotrzy­
mała, co się tu było łakomić na te kilka groszy i sprzeda­
wać komu innemu, a teraz będzie wstyd i kłopot.

PANI RADZKA.

Piękne mi kilka groszy! U was to wszystko fraszki! a ja 
o '200 reńskich więcej wzięłam i to jeszcze bez odstawy. 
Trudnoż dać się tak oszukać! żeby lada żyd się na nas 
bogacił! —

PAN JÓ Z E F .

Ależ kochaneczko słowo się dało, pieniądze się wzięło, 
kontrakt podpisaliśmy oboje, cóż tu robić? Gdyby tak każden 
nie dotrzymał słowa, toby nareszcie wszelki handel musiał 
ustać.

PA N I RADZKA.

Już proszę cię mój mężu nie wdawaj się w to wcale, 
bo ty zawsze musisz adwokatować przeciwko mnie! Co tu 
ma być za kłopot? Jak będą pieniądze oddam żydowi i ko­
niec, — procesa to płonne strachy! mam ja przecież Bogu 
dzięki dobre plecy w sądzie! Obaczymy czy co wskóra!

PAN JÓ Z E F.

Ty zawsze tak mówisz kochaneczko, a przypomnij sobie, 
jak to było z Ickiem, także upierałaś się, jeździłaś po są­
dach, aż nareszcie wyrobił sekwestracyę i protekcyje nie po­
mogły, a co było wstydu, co gadania! to aż strach!

PA N I RADZKA.

Niechaj będzie! ale com urwała procentów, tom urwała, 
a dobre i kilkadzięsiąt reńskich witych czasach!

PAN JÓ Z E F .

Pieniądz zarobiony uczciwie, dobry jest zawsze, nie tylko 
w tych czasach; ależ tu nie miałaś słuszności kocha­
neczko !

PA N I RADZKA.

To też to całe moje nieszczęście! że z twej strony żaduśj 
ja  nie mam pomocy! i żebym sobie sama nie radziła, ma­
jątek nasz dawnoby już był się rozprószył! nie dosyć, że 
twoje długi moim posagiem płacić musiałam, ale jeszcze i 
teraz wszędzie sama uganiać się muszę (płacze).

Scena IX.

Hrabia Alfons i Pan Werdycki wchodzą.

PA N I RADZKA (ocierając łzy  z  uśmiechem).

Cóż to za łaska? że Panowie przypomnieli sobie o nas! 
Prawdziwie już tak. dawno nie miałam przyjemności widzieć 
ich u siebie, że myślałam, iż się o co pogniewali! Ach! bo 
to tak nie trudno w tych czasach!

PA N  W E R D Y C K I.

Zkądże taka myśl przyjść mogła Pani! —  Ale widzę 
Panią coś zmięszaną, czy nie chory kto w domu?

PA N I RADZKA.

W domu Bogu dzięki wszyscy zdrowi, ale właśnie ode­
brałam list od mego stryja, że zasłabł mocno, i to mię tak 
wzruszyło! Proszę właśnie męża, aby był łaskaw pozwolić 
mi jechać do niego, a 0 1 1  się upiera. — Taka to bieda 
z Panami mężami.

PA N  W ER D Y C K I ( ironicznie) .

A! nie wiedziałem, że Pan Józef tak jest okrutny! zkąd 
mu się to wzięło? No no Panie Józefie, trzeba pozwolić, 
wszak stryjaszek bezdzietny! może się to przydać na co.

PAN JÓ Z E F.

Ależ ja  się nie sprzeciwiam tylko tylko___

PANI RADZKA (przerywając).

Dajmy już temu pokój, ty wiesz mężu, że ci się nie sprze­
ciwiam nigdy, jeżeli nie życzysz sobie, to nie pojadę. (Do 
Alfonsa): Jakże zdrowie Hrabiny? musiała ucieszyć się po­
wrotem Pana? Tak biedaczka była ztęskniona. Oh! bo też 
Panowie bez litości bawiliście w tym Krakowie.



Hk . a l f o n s .

Pan Jozef zapewne opowiedział Pani wszystko, a więc 
uznasz, iż nie mogliśmy wcześniej powrócić.

PA N I RADZKA.

A ., tak prosiłam męża, aby mi opowiadał, choć to my 
kobiety! niezdolne jesteśmy sądzić o waszych sprawach, i 
tylko tyle wiemy, że nam bardzo źle samym w domu.

P A N  W E R D Y C K I.

Sądzę, iż Pani tak znasz się na wszystkich interesach, że 
bez pomocy męża potrafisz dać sobie radę.

PANI RADZKA.

Łatwo to Panom mówić, ale gdzie my tam słabe kobiety! 
możemy temu podołać, tak aby mężowie byli zadowoleni! 
Oto właśnie mój mąż dał mi burę, że nie odstawiłam ję­
czmienia Abrahamowi. (Do Alfonsa). Podobno i Pan sprze­
dałeś mu kilkaset korcy? Czy odebrał już?

H r . ALFO N S.

O !., i dawno odebrał, zboże znacznie podrożało, trudno 
byłoby nie dotrzymać terminu, zwłaszcza, gdy wiem, iż 
sprzedał on go już do browarów i kontraktu dopełnić musi.

PA N I RADZKA.

Jakże to pięknie, iż Pan jesteś tak słowny! ale to nam 
kobietom tak trudno jest rozgarnąć się w tych interesach.

PAN JÓ Z E F.

A widzisz kochaneczko ? nie miałem-że ja racyi?
PA N I RADZKA.

Widzicie Panowie, znowu bura! Prawdziwie już nigdy nie 
podejmę się zostać na gospodarstwie.

PAN JÓ Z E F.

Bo proszę Panów, osądźcie sami. . . .
PA N I RAD ZKA (spoglądając groźno na męża przerywa).

Mój mężu, dosyć już tego! na cóż nudzić Panów teini 
drobnostkami.
I l i r .  A lfo n s  i  P a n i R a d zka  z o s ta ją  w  sa lon ie . P an o w ie  J ó z e f  i 
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PAN JÓ Z E F.

Zmiłuj się sąsiedzie! perswaduj też mojej żonie, niech te­
go Abrahama zaspokoi, ona nie da mi przyjść do słowa, a 
przewiduję, że to się źle skończy. — Jęczmień sprzedała 
komu innemu, pieniędzy nie oddała i żyd chce procesować.

PA N  W E R D Y C K I.

Jakże chcesz mój Józefie abym ja tu co wskórał, kiedy 
ty sam będąc mężem i panem domu nie masz głosu, kazał­
byś odwieść to zboże, albo z żydem się ułożyć i basta!

PAN JÓ Z E F .

Łatwo ci mówić mój sąsiedzie! bo ty nie wiesz, jaka to 
bieda, gdy się kobieta uprze na swojem, wszystkie arguinen- 
ta za nic, będzie płakać, spazmować, położy się w łóżko, i 
przecie na swojem postawi.

WALERY WIELOGŁOWSKI, Redaktor odpowiedzialny. -

P A N  W E R D Y C K I.

Ej, to źle mój Bracie! ale pozwól niech ci powiem, że 
sam winien jesteś temu, w początkach rad byłeś, że cię 
we wszystkiem wyręczała, wygodnie ci było zrócić z siebie 
kłopoty, bo to lenistwu twemu dogadzało, Jejmość też wzię­
ła na kieł i przepadłeś biedaku!

PA N  JÓ Z E F.

Oj co wzięła, to wzięła! Tobie jako dawnemu przyjacie­
lowi muszę wyznać, iż jestem bardzo nieszczęśliwy! nikomu 
ona nie dowierza, w nikim nie ma ufności, jakieś skąpstwo, 
łakomstwo opanowało ją  tak, że nieraz przychodzi rumienić 
się ze wstydu.

PAN W E R D Y C K I.

Tak to zwykle bywa, kiedy kobiety za nadto chcą rzą­
dzić. — Są sprawy w naszem życiu, którym one podołać 
nie mogą, bo zapatrują się na nie zwykle za nadto dro­
biazgowo, trafia się częstokroć, iż dla oszczędzenia grosza 
poświęcają one tysiące; a jeżeli kobieta w swoim zakresie 
może i powinna być użyteczną, biada teinu mężowi, co wy­
łącznie odda jej panowanie. — Zgodność małżeńska zależy 
na harmonijnym zespoleniu kobiecej miękkości z męzkim har- 
tem duszy — inaczej powstąje jednotonność, która albo roz­
pływa się z ckliwości bez duszy, albo wpada w haotyczną 
dysharmonią zagłuszającą namiętnie wszelką logikę i głos 
zdrowego rozsądku.

Nadzwyczajne doniesienie.

Sporek ogrodowy.
Dostajemy dzisiaj od pana Yilmorin-Andrieiis z 1’aryża 

zawiadomienie, które trafi w smak naszym Paniom za­
jętym uprawą i ozdobą Ogrodów, a lubiącym deptać 
drobniuchną nóżką kwiecistą murawę — Sporek ogro­
dowy (Spergula p ilifera) jest jedną z tyęh miniaturowych 
roślin, które krzewiąc się silnie i zagęstwiając, tworzą 
niemal aksamitną murawę urozmaiconą tysiącami małych 
kwiatków rosnących od wiosny aż do późnej jesieni. — 
Murawy takiej ani kosić już nie trzeba ani podlewać, bo 
sporek upały słońca walecznie znosi, a kropelką rosy 
dostatecznie się napawa. — Kwiateczki jego wydają za­
pach słaby ale miły, zieloność zaś tej roślinki wtenczas 
jeszcze o wdziękach jćj i młodości świadczy, k>edy inne 
jej rywalki żółtym pokrywają się liściem. — Można dla 
rozmnożenia tej roślinki albo siać jej nasienie, które się 
z lekka grabiami ziemią pokrywa, lub tćż sadzić małe 
sztubry, które się już w pierwszym roku krzewią. Mały 
pakiecik nasienia kosztuje 4 złp , a 100 krzaków mogą­
cych znaczną przestrzeń zapełnić złp. 60 czyli 15 zł. w. a. 
10 krzaczków 2 zł. w. a. — Ktoby sobie sprowadzić tę 
roślinkę życzył, raczy wcześniej obstalować ją w Domu 
Kommissowym, aby można już tow ar ten przed wiosną 
sprowadzić.

ł W  W  następującym numerze zacznie się Opis ' 
Podróży pana Sew eryna Korzelińskiego.

W Drukarni »Oaasn“ 1860. — Riądca ANTONI ROTHER.


